
JW. 2 7 5 .  w  W t o r e k dnia 24. Listopada 1846.

t

: \ £2?V *

D rukiem  i nak ładem  D ru k a rn i N a Jw o rn jj^ K ^ f lg c Ą :fra  Spółfci- — R edak to r o d p o w ie d z ia ln y J\T. Kamieński,

WIADOMOŚCI ZA61IAMICZSE.
P o l s k a .

W a r s z a w a ,  dn. 1 9 . L istopada. —  D yrek to r exploataeyi drogi żela­
znej W arszaw sk o -W ied eń sk ie j, zaw iadam ia publiczność, iż dn. 1 9 . Ł istop. 
( 1 .  G rudn ia) dalsza część tejże drogi od P io trkow a do C zęstochow y o tw a rtą  
zostanie do uży tk u  publicznego dla p rzew ozu  o só b , tow arów , p rod u k tó w  
i innych przedm iotów . Pociągi w ypraw iane  będą tak z W arszaw y  do Czę- 
s to w y , jako  i z C zęstochow y do W arszaw y , codziennie o godz. 9  z rana, 
a przychodzić  będą do C zęstow y i do W arszaw y  o godzinie Gą w ieczór. 
P ie rw szy  pociąg  z W a rszaw y  odejdzie dnia 1 9 . L istopada (1 . G iudnia,) 
a z C zęstochow y dnia 2 0 .  L istop. (2 - G rudnia). Jednocześnie to je s t od 
dnia 1 9 . L istopada (1 . G rudnia) do tychczasow y bieg pociągow  pom iędzy 
W a rs z a w ą  i Łow iczem  zmianie ulegnie. Pociągi te odchodzić będa codzien­
nie z W arszaw y  do Ł ow icza o godzinie 1 0  z rana, z Ł ow icza zaś do W a r ­
szaw y  o godzinie 2 |  po po łudniu . R ozkład  jazd y  w ykazu jący  czas odej­
ścia pociągów  z każdej po szczególe s ta c y i, afiszem ogłoszony będzie.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dnia 1 6 . L istopada. — D epesze  nadesłane do m inisterstw a 

sp raw  zagran icznych , przez posła naszego Y arennes z L izb o n y  nie są p o ­
cieszające. P o se ł ten o trzym ał po lecen ie , aby  doradzał kró low ej zgodę  
i  pow stańcam i, k tó rą  radę k ró lo w a  odrzuciła! D onna M aria  da Gloria 
bardzo się gniew a na a r ty k u ły  w dzienniku sporów  zamieszczone z natchnie­
nia G uizo ta; rów n ie  gniew a się na rząd  h iszpańsk i, iż nie chce w  je j sp ra­
w ie in terw eniow ać i p rzyp isu je  to także w pływ om  francuzkim . Pogłoski 
nadeszłe przez L ondyn  z Portugalii bardzo n iepokoją giełdę n a szą , i ju ż  się 
upow szechniła w ieść , że m arszałek Saldanha został pob ity  przez hrabiego 
Das A ntas w  dniu  9- L istopada, poczem królow a i d w ó r je j schronili się 

na  ok rę t angielski.
Podobno S ou lt je s t n iezadow olony , że G uizot dąży  do prezesostw a, 

nie dając m u w  zamian żadnego w ynagrodzenia. M iał się naw et oświad­
czyć , że w tenczas ty lko z łoży  p rezeso stw o , jeżeli go zam ianują wielkim 
K onnetablem  F rancy i z pensyą 2 0 0 ,0 0 0  f r .; ale że nie masz nadziei, aby 
izby  chciały ten ty tu ł w skrzesić i p rzyw iązać  do niego tak znaczną pensyą  
prze to  starzec chciw y m usi zaprzestać na ty tu le  honorow ym  prezesa min*' 

s tró w  i na do ty thczasow ej pensyi.
G uizot z Palm erstonem  jeszcze odp raw ia ją  ćw iczenia dyplom atyczne; 

p ie rw szy  odpisał na  no tę  ostatniego.
U nivers donosi pod  d. 5 . L is to p ad a , że hrabia B ludoff podał sw e pis®a 

zaw ierzy teln iające go z specyalną m issyą p rzy  dw orze papieskim . Podobn0 
stolica św . w yznaczyła  Lam bruschiuiego do układania się z nim  o sp raw / 
religijne. Podobno Buteuiefl nie chętnie p rz y ją ł tę  no w ą nadsełkę. W c z o ril 
po  p o łu d n iu , m ów i to  pism o w  U nivers zam ieszczone, oddała re w iz y t 
ksieni z M ińska pap ieżow i, za w izy tę  Jego św iątob liw ości je j oddaną p rze(  ̂
k ilku  dniam i. N ic więcej o tej w izycie u  papieża w  tej chw ili nie wie™’ 
oprócz tej oko liczności, iż k iedy ksieni opuszczała pokoje Jeg o  św ią to ^ 1 
w ości z tłum aczem  sw o im , papież zw yczajem  w łoskim  żegnając ją  
ozw ał się do niej głosem  przy jacielsk im : »A ddio, m ądre M ieczysławsk3’
addio.«

M arszałek B ugeaud p rz y b y ł 6 . L istopada na pokładzie sta tku  parow eg0 
»Caroelin« z F rancy i do A lgieru.

P rofessorow ie p rzy  College de F rance zgrom adzili się w czora , ja k  zvv) 
cza jn ie , dla naradzenia się nad program atem  prelekcyi. Postanow iono roz 
począć prelekcye dnia 3 0 . L istopada. P rzeczy tano  następnie pismo Quine a, 
w  którem  ośw iadcza, że i w  ro k u  obecnym  toż samo chce czy tac, co 
w  przeszłym  roku  zostało zakazane przez m inistra oświecenia. Professorow ie 
byli rozm aitego zdania, nakoniec jeden  z nich uczyn ił wniosek, aby py tan ie  to 
uchylono dziennym  po rząd k iem , a  to  dla uniknienia zw ad przeszłorocznych,

które  przecie nie dop row adziły  do żadnego w ypadku . Na ten  w niosek p rz y ­
stali p ro fesso row ie , w niosek E dgara Q uineta usunęli dziennym  porządkiem  
i podzielali to p rzek o n an ie , że w  obecnem położeniu  rzeczy, je s t  to  sp raw a, 
k tó rą  mają pom iędzy sobą załatw ić m inister ośw iecenia i professor. 

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  dnia 1 0 . L istopada. — N ajjaśniejsi państw o pokazu ją  się 

ludow i bardzo często i to  bez najm niejszych cerem onii. W c z o ra j w ysied li 
z pojazdu w  P rado  i przechadzali się p rzed botanicznym  ogrodem  w  czasie, 
kiedy się tam znajdow ało  bardzo wiele ludzi. P rzedw czora by li w  tea trze  
książęcym w tow arzystw ie  Infanta F rancisco de Paula i jego obudw u córek.

G a z e t a  zaw iera różne okazyw ania łask i w  aw ansach i orderach. W ie lu  
brygadyerów  posunięto  na generałów  poruczników .

Dziennik O p i n i o n  d onosi, ze h rab ia  B resson cofnął sw ą  skargę w y ­
toczoną przeciw  redak torow i dziennika T iem po. A le red ak to r ośw iadcza, 
i e sędziow ie, k tó rzy  się nie trzym ają  sam ow ładności rz ą d u , ale u s taw , 
ośw iadczyli: że podług  p raw  tyczących się p rassy , skarga je s t n ieuzasadnioną. 
Poseł i rząd  nie p rzestając na  te in , założyli apelacyą.

D w adzieścia p ięknych h iszpańskich kon i należących do księżnej M ont- 
p e n s ie r , zostaną odesłane do P aryża . Z  tem i końm i odchodzą także inne 
darowane przez  k ró low ą książętom  M on tpensier i A um ale. '

Po  giełdzie rozchodziła się w ieść , że hrab ia  das A ntas ju ż  za ją ł L izbonę, 
lecz d ru d zy  j ą  zbijali u trzy m u jąc , że się z L e iry  jeszcze nie ru szy ł.

P o r t u g a l i a .
P od ług  w iadom ości nadeszłych z L izbony do M adry tu , a sięgających do 

dnia 3- L is to p a d a , sta ra ł się poseł H iszpański G onzalez B ravo p rzy w ieśd ź  
do sku tku  dobre porozum ienie pom iędzy S aldanhą a K osta  K abralera. A n ­
gielska eskadra składająca się z 5  sta tków  lin iow ych  1 fregatty , 2  s ta tk ó w  
p a ro w y c h , stała na T a g u ; oficerowie i m ajtkow ie chodzą po L izbonie. 
M iasta B raganza i Chaves pozostały  w ierne k ró low ej. K ard y n a ł p a try a r-  
cha lizboński przez list pasterski w ezw ał pow stańców , aby  w rócili do po ­
słuszeństw a. W ice-hrabia Sa da B andeira odebrał dow ództw o  w  O porto  
i każe miasto silnie u tw ierdzać. W  dn iu  3 1 .  w y ru sz y ł przeciw  generałom  
V inhaes i K azał, k tó rzy  się zbliżali pod O p o rto , ale bez p rzy jęc ia  b o ju  co­
fali się natychm iast. W  O porto  miano odkryć  spisek w y m ierzony  na w y ­
dostanie z w iezienia książęcia T erce iry  i jego  to w arzy szó w . B ogaty  k u ­
piec ang ielsk i, k tó ry  to  w zią ł na siebie i potrafił p rzesłać lis t do księcia 
T erce iry , został zam ordow any, gdzieś w  pobliżu  zam ku Foz.

W iadom ości z L izbony pod  dniem 4 . d o n o szą , że jeden  sta tek  p a ro w y  
i dw ie fregaty  pod flagą angielską od p ły n ę ły  do O p o rto , ażeby  od ju n ty  
tego m iasta żądać satysfakcyi za obelgi popełn ione na  osobie kupca angiel­
skiego N o b ta  Z poniew ierano go bow iem , gd y  w racał od księcia T erce iry , 
vturego w  w ięzieniu  odw iedzał. K onsulow ie w  O porto  pro testow ali w  po - 
łączen iu  przeciw  rew izy i po licy jn e j, k tó re j się dopuszczono w  dom u kon­
sula toskańskiego. Ju n ta  uczyniła należycie zadosyć na w innych  tego n ad ­
użycia , Zdaje s ię , że w ice-hrabia Sa da B andeira rzeczyw iście w y ru sz y ł 
z O porto  ażeby się spotkać z baronem  K azał, k tó ry  się zb liża ł, w  celu za­
w iązania  stosunków  w  mieście ze stronnikam i rządu . K ró l i k ró low a m ają 
zam iar w ystaw ić się na w szystko i k ró low a w ydała  rozkaz do m arg rab ie -o  
S aldanhy , że kiedy je j »krcwny,« książę T e rc e ira , zna jdu je  się w  niem oż­
ności objęcia w ładzy nad prow ineyam i pó łnocnem i, to  jeszcze ich zarząd  
p o ru c z a , a to  bez wszelkiego ograniczenia, lecz z p raw em  postępow ania 
stosow nego do okoliczności. P rzez d ru gl dek re t p rzy w ró co n o  do m ocy 
u staw ę z dnia 2 2 . S ierpnia 1 8 3 8 - ,  k tó ra  p rzep isu je  postępow anie przeciw  
ty m  w szystk iem , k tó rzy  zostaną poim ani z b ro n ią  w  ręku . Czy to  d u ­
ch o w n i, czy ludzie św ieccy m ają być na  m iejscu rozstrzelani. K ró low a 
i członkow ie królew skiej familii baw ią jeszcze ciągle w  pałacu N e c e s s i -  
d a d e s .  W ojska zaw iadom iono od k ró la , ze hrabiego d a s  A n t a s ,  k tó ­
rego złożono ze wszelkich godności, nie p o w in n y  słuchać. A dm irał an-
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gielski Parker na pokładzie okrętu Hibernia dawał ucztę margrabiemu Sal- 
danha i margrabiemu Fronteira cywilnemu gubernatorowi Lizbony. W  Bei- 
rze przywrócono władze królewskie. Stojąca eskadra angielska na Tagu 
liczy 5 0 3  dział i 3720  ludzi osady.

M adrycki C l a m o r  p u b l i c o  z dnia 10. Listopada donosi z Lizbony 
pod dniem 4. b. m., ze ciągle fortifikują miasto i prace juz daleko posunięto, 
ale źe się jednak na wiele nie przydadzą, bo trzeba mieć najmniej 6 0 0 0  
do ich obrony, kiedy załoga lizbońska ani 4 0 0 0  niewynosi. Hrabia das 
Antas stał ze swemi wojskami na dwie godziny od Lizbony i m ówiono, że 
ma zamiar, przed uderzeniem na wojska kró low ej, jeszcze wysłać ultima­
tum. Junta oportska niezuajduje żadnych zawad i ciągle organizuje nowe 
wojska. Angielska eskadra nietylko czeka w pogotowiu na wspieranie kró­
low ej, ale rna nawet być wzmocnioną przez dwie fregaty o 5 0  działach, 
a o 1 5 ,0 0 0  osady (?) Admirał Parker po daniu obiadu ministrom składał 
uszanowanie królowej i ofiarował się z pom ocą, gdyby miała być w jakiej 
obawie względem swej osoby. Saldanha chciał, aby przy  tej ceremonii 
admirał w ystąpił z całym swoim sztabem, lecz on nieprzychylił się do tego. 
Co chwila oczekują w yjazdu Saldanhy ku północy, gdzie jako wice-król 
ma objąć władzę. Zdaje się, że Antas wezwał emigracyą hiszpańską do 
służby, i że jej obiecywał dobrą zapłatę, ale podobno odpowiedziała, iż się 
niemyśli mięszać do spraw  narodu , który jej dał gościnny przytułek. 
C l a m o r  p u b l i c o  na pewne utrzym uje dalej, że pułkownik YVyldc, który 
jak  wiadomo miał nadzwyczajną missyą z Anglii do Portugalii, objedzie 
cały kraj w celu przekonania się o powodach niechęci i o potrzebach rze­
czywistych. Pułkow nik W ylde jest osobistym przyjacielem hrabiego das 
Antas i z tej przyczyny musi już  dobrze wiedzieć, jakie mogą być powody 
zatargów na półwyspie. Także i warownie u brzegów morskich codziennie 
się podnoszą.

W  Madrycie mówiono dnia 9- b. m., że tegoż dnia zrana miał przybyć 
goniec z doniesieniami z Badajoz, który rządowi przyniósł tę wiadomość, 
że hrabia Antas dnia 6. był już w Lizbonie, a królowa musiała stolicę opu­
ścić. Podług innej krążącej po Madrycie wieści, rząd portugalski zamiano­
wał Kosta Kabrala posłem do M adrytu , coby było zupełnie podobnem do 
owego zdarzenia z Gonzalezem B ravo, któremu rząd hiszpański poruczył 
poselstwo w Portugalii, aby się tylko pozbyć chytrego człowieka z mini­
sterstw a rządzącego.

Przez Anglią dochodzą wiadomości z Lizbony, źe do dnia 8. m. b. kró­
lewskie wojsko wynoszące 4 0 0 0  ludzi w yruszyło z Lizbony pod dowódz­
twem margrabiego Saldanhy, którem u nadano ty tu ł książęcia, w celu ude­
r z e n ia  na  h rab ieg o  das A n ta s ,  k tó reg o  g łó w n a  k w a te r a  była w  Leirze .  K ró l
zaś pozostał w Lizbonie. Powstańce trzymali Santarem. D iario obejino- 
w'ał dekret, przez który rękojmie konstytucyjne zostawiono w  zawieszeniu 
jeszcze na miesiąc; drugi dekret stanowił, źe każdy chłop schwytany z bro­
nią w ręku ma być na miejscu rozstrzelanym. Podług doniesień dziennikar­
skich lud ma do ‘2 0 0 ,0 0 0  broni w ręku , gdyż rzadko k tóry  Portugalczyk 
znajduje się bez strzelby. Opór będzie bardzo silny. W ielka liczba zna­
komitych osób przyłączyła się do powstańców i dowodzą nimi; prawie 
w  każdem mieście królestwa już  utworzono juntę. W ojska królewskie 
w  dniu 7 . m. b. miały rozpocząć bombardowanie Evory. Podług listów 
otrzym anych z Portugalii w L ondyn ie , cały naród przechodzi na stronę 
hrabiego das A ntas, wojsko rządowe zostało już kilka krotnie pokonane 
i w ogóle spraw a królowej jak  najgorzej stoi.

A u s t r y a.
K r a k ó w ,  17. Listopada. —  Gazeta krakowska donosi o szczegółach 

zajęcia rzeczypospolitej krakow skiej, co następuje: O 9tej godzinie zrana 
zgromadziły się władze wojskowe i cywilne w sali senatu. W krótce potem 
przybył tam cesarsko-królewski nadw orny komissarz, hrabia Deym , w to ­
w arzystw ie szwadronu kawaleryi z Podgórza przez Kazimierz i Stradom, 
gdzie u głównego wnijścia czekali na niego senatorowie Heszowski i Ma­
jew sk i, a u wschodów feldmarszałek hr. Castiglione i dyrektor rady admi­
nistracyjnej Księżarski. Następnie przeczytał feldmarszałek hrabia Castiglio­
ne po niemiecku i po polsku manifest, w nim zostały wyłuszczone pow ody 
w  imieniu trzech opiekuńczych m ocarstw , dla których rzeczpospolita kra­
kowska wraz z obwodem została wcieloną do państwa austryackiego. Przed­
stawił dalej komissarza nadwornego hr. Deym wszystkim władzom cywil­
nym i wojskowym z tern oznajmieniem, źe przez jego usta dowiedzą się o 
w oli ces. - królewskiej apostolskiej Mci. Potem odczytano patent zaborczy 
W obu językach i komissarz nadw orny doniósł władzom, źe odtąd wszystkie 
czynności rządowe odbywać się będą w imieniu cesarza austryackiego, ale 
tymczasowo trzymać się mają form dotychczasowych, aż nowe zostaną w y­
dane rozporządzenia. — W  obwodzie ogłosili ten zabór komissarze okręgo­
wi. W ładze nakoniec udały się do kościoła panny M aryi, a wojsko strze­
lało podczas nabożeństwa z ręcznej broni i armat na zamku. Po nabożeń­
stw ie odbyła się parada w ojskow a, na której się cesarski komissarz i feld­
marszałek znajdowali, poczem komissarz cesarski w tow arzystw ie szwadro­
nu kawaleryi udał się do swojego pomieszkania.

Z n a d  D u n a j u .  — Zerwane porozumienie serdeczne przez namiętnego 
lorda Palmerstona między Anglią a Francyą urania gorzkie owoce. T rzy  mo­
carstwa północne, Rossya, P russy  i A ustrya, podczas tego przesilenia jeszcze

ściślej się połączyły, i zniosły rzeczpospolitę krakowską. Austrya przyłączyła 
ją  do swojej monarchii. P rzy  tym wypadku dziejowym nastręczają się nastę­
pujące uw agi: Anglia i Francya odosobniły się wzajemnie, a gdyby jaka pro- 
testacya nastąpić miałaze strony F rancyi, nie usłuchanoby jej bynajmniej. 
Rzeczą jest naturalną, że polityka Ludwika Filipa odniosła widoczne korzyści 
nad namiętnym Palmerstonem. Boć nakoniec łuska spaść musi z oczu kazdemń, 
co nie widzi rzeczywistego stanu rzeczy. Żwawe postanowienie w tej spra­
wie Ludw ika F ilipa , stanowisko trzech mocarstw w tćm pytaniu i odpo­
wiedzi ich dane lordowi Palmerstouowi aż nadto usprawiedliw iają to przy­
puszczenie, że  o d d a w n a  u w i a d o m i o n o  k r ó l a  L u d w i k a  F i l i p a  o 
t ern z a m i e r z o n e r a  w c i e l e n i u  K r a k o w a  d o  c e s a r s t w a  a u s t r y ­
a c k i e g o .  G łówny cios dotknie najbardziej lorda Palm erstona, który w p ar- 
lamencie z pow odu krakowskich i galicyjskich w ypadków  groził niespokoj- 
nościami nad Renem i Po. Za skutki muszą odpowiadać teraz oba państwa. 
Nie widzimy przecie przyszłości E uropy  zabezpieczonej ani tem wcieleniem 
ostatuićm , ani  też na pozór rozwiązanem pytaniem hiszpańskiem. Obawia­
my się naw et, aby R ossya, która w roku 1 8 4 0  przez przymierze z Pal­
merstonem przeciw Francyi najwięcej skorzystała, i w tym ustępie dyplo­
matycznym najwięcej .nie zyskała. Cesarz Mikołaj pokazuje w pytaniu pol- 
skiem wielką bezinteresowność, z tego pow odu powiedział jeden z jego mi­
nistrów  ze względu na pytanie krakowskie: » L ’empereur a donnę Carte 
blanche a cause de la Cracovie — fait ce que vous voulez. a —  Przyszłość 
niedaleka okaże najlepiej, kto w ygrał. (Gaz. wrocł.)

W i e d e ń ,  17- Listopada. — Książe Metternich już  przed kilku tygo­
dniami oświadczył ciału dyplom atycznem u, źe rzeczpospolita krakowska 
wcieloną zostanie do austryackiej monarchii. Lord P on  s o n  b y  na to ani 
słowa nieodpowiedział.

S z w a j c a r y a .
Z i i r i c h ,  dnia 14- Listopada. — W  Schwyz kierownicy stronnictwa 

jezuickiego, a pomiędzy nimi znany A byberg nie zyskali większości i po­
wybierano najwybitniejszych demokratów.

Lucernski urzędowy dziennik kantonalny zawiera dwanaście w yroków  
zaocznych przeciw zbiegłym frajszelerom. Przy tem wykazuje się niesły­
chany nieład, jaki panuje w sądownictwie. Pomiędzy sądzonymi zaocznie, 
znajduje się niejaki M oreli z Pfefłikon: ten się w ykupił, ma akt amnestyj­
ny i siedzi spokojnie w domu.

W ł o c h y .
R z y m ,  9. Listopada. — W sk u tek  konstytucyi G r z e g o r z a  XI. ozdo­

biono  bazy l ik ę  L a t e r a n u  nap isem  n a s t ę p u ją c y m ,  k t ó r y  dz iś  jeszcze  czy tać  
m o żn a  n a  fa cy a c ie : O m n iu m  u rb is  et o rb is  ecclesiarum mater et caput i tym
sposobem przyznano jej najw yższą jurysdykcyą duchowną. Objęcie lateranu 
w posiadanie uważa kuria rzymska za akt objęcia najwyższego pontiflkatu. 
P ius IX. dopełnił go wczora we formie, jak ją  nazywają Rzym ianie, semi- 
publica, naszem przecie jest zdaniem, źe nie można z tą  uroczystością nawet 
żadnej koronacyi cesarza porównać. T rudno dać obraz choć w przybliżeniu
0 tem possesso papieskiem. Trzeba znać W łochy , a mianowicie Rzym 
z jego przymiotami dobremi i złemi, i lud ze wszystkiemi namiętnościami
1 zm ysłowością, aby czuć wszystkie szczegóły uroczystości. Przytoczę 
przecie niektóre rysy  charakterystyczne i sceny ze sławnej tej cavalaty. 
W ezw ano przeszło stotysięcy ubogich od dziecka aż do starców z Rzym u 
i bliskiej okolicy przed wczora do W atykanu , jako we wilią uroczystości, 
dla rozdania pomiędzy nich piętnastu tysięcy talarów. Krocie cudzoziemców, 
ze wszystkich stron VVlosi, przybyli na tę uroczystość; wczora w  pół go­
dziny po południu ruszył papież w galowym pojeździe z portono pałacu 
kwiriualnego naprzeciw ludu witającego go z okrzykiem radości. Dwunastu 
dragonów pośpieszało naprzód, za nimi następowały oddziały dragonów 
z koniuszym Jego św iątobliwości, z furierera i czterema gw ardystam i szla- 
checkiemi; następnie duchowni i świeccy caraerieri w płaszczykach i p rzy  
szpadach na koniach, honorowi podkomorzowie w płaszczykach jedwabnych 
lijo łkow ego-koloru , za nimi kapitan gw ardyi szwajcarskiej na wysokim 
koniu w  stalowej lśniącej zbroi, po jego bokach gwardziści szwajcarscy 
w ubraniu średniowiecznem; na paradnie ubranym koniu jechał monsignor 
governatore di Roma w  duchownym ubiorze, ale w  okrągłym kapeluszu, 
z białemi rękawiczkami i biczykiem w ręku. Za nim niósł jeden monsignor 
krzyż papieski. Teraz dopiero szedł pojazd galowy ciągniony przez sześć 
koni połyskujących zlotem i czerwonym aksamitem, w nim papież, a na 
przeciw niego dwóch kardynałów siedziało. Naprzód szła straż szwajcarska 
przyboczna z ludźmi niosącemi taborety, parasol i w ór, w  który lud rzuca 
swoje petycye podczas publicznego występowania papieża. Za pojazdem 
jechali na koniach pomiędzy dwoma konnemi camcrierami, nadmistrz dw or­
sk i, monsignor unoszący rucho , lekarz przyboczny, dwóch monsignorów 
podkomorzych i scopetori z podwładnem i, próżne krzesło Jego Świątobli­
wości ze sześciu parafrenieri. Potem następował maggiordomo Jego Św ią­
tobliwości, za nim dworscy biskupi, p ro tonataryusze, uditori della Rota 
klerycy pokojow i, sędziowie mający głosy w  najwyższym sądzie nadw or­
n ym , apostolscy abbreviatorzy i referendarze segnatur, wszyscy na pię­
knych koniach. Za tym orszakiem szedł oddział przybocznej gw ardyi szla­
checkiej Jego świątobliwości, potem dragoni, a nakoniec pojazdy dwóch 
kardynałów  jadących z papieżem z licznym tłumem służby. Cała drużyna
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przechodziła przez Piazza dei dodici Apostoli, dei Venezia, del Gesu, di 
San M arco, di Colonna Trajana do forum pod luk cesarza T y tu sa , gdzie 
żydostw o w  pokornej postawie składało Piusowi IX. akt posłuszeństwa, 
następnie na lewo od Colosseum do Lateranu. Na piazza przed wielką 
bazyliką lateraneńską, gdzie stoi słynne triclinium, zatrzymał się pojazd 
galowy. Książe senator na czele najwyższych świeckich kolegiów pow itał 
klęcząc na kolanach Jego świątobliwość. D rugie powitanie papieża nastą­
piło w  portyku bazyliki przez ciało dyplomatyczne i całe duchowieństwo, 
na którego czele stanął kardynał Barberini. Potem nastąpiły funkcye pełne 
ceremonii śród orszaku kardynałów, którzy Jego świątobliwość do Lateranu 
w  pojazdach wyprzedzili. Po ukończeniu ry tuału  possesso pokazał się 
papież śród huku armat z tw ierdzy anioła i plutonowego ognia z karabinów, 
na balkonie kościoła lateraneńskiego i udzielił błogosławieństwo nieprzej­
rzanym tłumom i zupełny odpust przez kardynała diakona, temi słow y: 
»La S a n t i t a  di  N o s t r o  S i g n o r e ,  S i g n o r e  P i o  p e r  l a  D i v i n a  
P r o v i d e n z a  P a p a  N o n o  d a  e c o n c e d e  a t u t t i  i f i d e l i  q u i  p r e ­
s e n t !  l ’ l u d u l g e n z a  P l e n a r i e  n e l l a  f o r m a  c o n s u e t a  d e l l a  S. 
M a t  r e  C h i e s a :  P r e g a t e  d u n q u e  i l  S i g n o r e  I d d i o  p e r  i l  f e l i c e  
s t a t o  d e l l a  S a n t i t  a S u a ,  e d e l l a  S. M a d r c  C h i e s a .

S z w e c y  a.
S t o k h o l m ,  dn. 3 . Listopada. — Najznakomitszy nasz poeta Biskup 

Jzajasz Tegner, k tó ry  już od wielu lat miewał paroxyzm y paraliżowe i za­
padł w bezwładność, skończył nareszcie wczoraj swe życie w  W exio. Uro­
dził on się dnia 13- Listopada 1 7 8 2 . Miał pozostawić znaczną ilość pię­
knych i jeszcze nieogłoszonych poezyi.

I n d y e  Z a c ho dn i e .
H a w a n a ,  dn. 12- Października. — (W yciąg z listu prywatnego.) Pa­

rostatek T h a m e s ,  k tóry  wiezie te kilka w yrazów, szczęśliwie przebył 
straszliwą katastrofę, k tórą nasz port dotkniętym został. Hawana bowiem 
w  nocy z 1 0 . na 11 . Październ. a nawet przez cały dzień 1 1 . nawiedzioną 
została straszliwym  orkanem, wszystkie okręty w porcie zostały niezmier­
nie uszkodzonemi, 4 lub 5  tylko po wielkich naprawach mogły wypłynąć. 
Duński b r y g  »Princ Carol Amalie, w drobne kawałki został rozbitym , a ka­
pitan Benzon z osadą zaledwie zdołał uratow ać to , co miał na sobie; około 
6 0  okrętów , nie licząc statków do żeglugi około brzegów, dzieli los b ry ­
gu duńskiego, a przynajmniej nie podobna ju ż  ich napraw ić; strata tćm 
jest w iększą, że nietylko okręty ale tow ary na nich znajdujące się tak przy­
wozowe jak  w yw ozow e zupełnie straconemi zostały. P ort strasznie w y­
gląda, cały jest zapełniony ^resz tkam i ro z b i ty c h  s ta tk ó w .  Pięć hiszpań­
skich wojennych okrętów  i dwa parosta tk i, stojące przy  A lom cda  de F a u ­
la rozbitemi zostały w  kaw ałki, tak źe tylko po niektórych częściach po­
znać m ożna, do którego okrętu należały. Z sześciu francuskich wojennych 
okrętów  zebranych tutaj z powodu w ojny pomiędzy Mexykiem i Stanami 
Zjednoczonemi, cztery zupełnie zginęły, a dwa straciły maszty; pomiędzy 
temi znajduje się jeden parostatek (zdaje się, że autor listu fałszywie był 
zawiadomiony jak  tego dowodzi w yjątek z raportu admirała La Place do 
ministra maryn.) Obydwa parostatki żeglujące pomiądzy Hawaną a Ma- 
tanzas .Jenera ł Tacon« i »Villanova« rozbite w  kawałki, drzewo z nich 
tylko do spalenia może być użytem. Z dwóch parostatków do Regla ze- 
glujących śladu nawet nie ma; przeszło 7 0  do 8 0  statków przy brzegach 
zeglujących i szonerów albo zupełnie bez śladu zginęło, albo też tylko 
cząstki ich napotykamy. O większych okrętach nic nie wiadom o, brak 
bowiem urzędowego raportu każdy zbyt się zajmuje własną szkodą, by 
miał na cudzą baczyć; to tylko pew na, źe żaden z najdujących się tutaj 
okrętów  nieodpłynie przed dwoma miesiącami do E uropy, tyle czasu naj­
mniej potrzeba będzie do naprawy.

Miasto samo niezmiernie także ucierpiało , prawie wszystkie domy stra­
ciły drzwi i okna z ramami, w wielu miejscach popękały ściany ta k , ze 
z niebezpieczeństwem życia przechodzi się przez ulicę. W  naszym dofflU 
dotąd jeszcze zajmujemy się naprawianiem drzwi i okien i wylewaniem wo­
dy z pokojów i przez dwie ostatnie noce nie mieliśmy ani chwili spokojnej; 

wiele tez domów zawaliło się zupełnie i pogrzebało mieszkańców w ruinach, 
lo c z ty  nieprzyszły nawet z najbliższych stacyi, bo wicher powalił drzewa, 
te po drogach leżąc, stanowią nieprzebytą zaw adę, a woda jeszcze wszystko 
pokrywa. Z Matauzas nic nie wiemy. Kolej żelazna równie jak wagony 
zupełnie są zniszczonemi; co się. stanie z tegorocznym zbiorem kawy, cu­
k r u ,  tytum u itd. nic nie wiadom o, brak bowiem zupełnie wiadomości z® 
środka wyspy.  ̂ Teatr Principal zupełnie został rozw alonym , zaś teatr Ta- 
con mocne poniósł szkody. p om Alkada częścią rozwalony częścią mocno 
uszkodzony, część kościoła Śgo Franciszka w gruzach, etc. nieraz ulicy 
przejść nie można takie mnóstwo gruzów  ją  zawala. Gdyby rząd nie był 
pilnował porządku silnemi patrolam i, złodziejstwo, r a b u n e k  i  morderstwa 
byłyby powiększyły okropność teg0 p rzypadku, jakkolwiek i to się zda­
rzyło. —  W edług listy pół urzędow ej, jak  się zdaje o szkodach, jakie po­
niosły okręty stojące na kotw icy w porcie Hawany w dniu 14- Paździer­
nika (pomiędzy okrętami wojennemi mniej lub więcej uszkodzonemi znajdują 
się 3 francuskie (fregata .Androm eda, o 60 działach, na której powiewała 
Saga k o n tr-admirała La Place, korweta »BIonde« o 20  działach i parosta­

tek »Tonerre«) 45  hiszpańskich, a mianowicie 9 brygów i szonerów, po­
między temi bryg »Habenero,. na którym  zatkniętą była flaga kon tr-adm i­
rała Ribera) i 6 parostatków , 7 z tych hiszpańskich okrętów  wojennych 
zupełnie zdruzgotanemi zo s ta ły ; obydw a parostatki »Montezuma« i »Gua- 
dalupa. niedawno kupione od m exykanow, mocno są uszkodzenemi. P o­
między okrętami kupieckiemi mocno uszkodzonemi albo zupełnie rozbitemi, 
znajduje się 10 angielskich, 19  am erykańskich, 31  hiszpańskich, 2  ros- 
syjskie, 2 bremeńskie, 3 duńskie, 1 holenderski, 4 francuskie i 1 bra­
zylijski. Zupełnie nieuszkodzonemi pozostały tylko pocztowy parostatek 
.Tham es, i 4 okręty kupieckie a mianowicie 1 angielski, 1 hiszpański, 1 
duński, 1 austryacki.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
Z P o z n a n i a .  — Podczas nabożeństwa tu  w farnym kościele odbytego 

za duszę śp. Dr. K a r o l a  M a r c i n k o w s k i e g o  zebrano składkę 1 5 3  tal. 
21 śgr. 8 fen. i tę rozdzielono pomiędzy rozmaite dobroczynne instytuta, 
jako to :

dla pomocy naukow ej...................................  5 0  tal. » sgr. » fen.
dla domów ochrony p o l s k i c h ...................  4 3   21    8 ______
dla sierot w klasztorze pofranciszkańskim 35  — »   » ______
dla domu ochrony niemieck.........................  i  5    » — » -
dla sierot ży dow sk ich ..................................  10  — » — » —

1 5 3  tal. 21  sgr. 8 fen.

Uprawa chmielu w okolicy Rottenburga nad rzeką Nekarą.

C i ą g  d a l s z y .  — S a d z e n i e .  Ziemia powyższym  sposobem p rzy ­
gotowana leży tak przez zimę aż do w iosny: wtenczas sadzenie rządkami 
chmielu oznaeza się przez podzielenie i wytknięcie palikami podług sznura. 
W  ogólności rzędy biegną ze wschodu na zachód i z południa na północ tak, 
że słoóee południowe ulice oświeca doskonale. Oddalenie dołków albo Han­
ców wynosi 5 do 4* i 4 s tó p , podług tego jaki g run t je s t ,  rów ny albo 
nad spadzistością położony. W  dobrej ziemi w ysadki sadzą się rzadziej 
także na płaszczyźnie, aniżeli na pochyłościach. Prostokątna przestrzeń kw a­
dratowa dla każdego dołka wynosi zatem 2 5  —  20}  i 16  stóp kw adratow ych.

Mało jest plantacyi założonych w  pięciokąt. Podobne sadzenie pomimo 
zalecenia pana Reider’a , uw ażają tam za niestosowne i słusznie, bo:

1 ) Nie jest celem plantacyi chmielu ile możności najwięcej mieć w y- 
sadków na pewnej przestrzeni, ale ile możności najwięcej zebrać szyszek 
chm ielowych, , mnogość, jakotez dobroć chmielu zaw isły od przystępu p0-
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2) Ulice jasne, pod sznur ciągnięte ułatw iają w  chmielniku potrzebne 
roboty; przeciwnie liczba latorośli przez pięciokąt pomnożona u trudza ie 
i łatw o staje się powodem do nieporządku. J

3) Sciśnienie ulic na południe i zatamowanie przystępu powietrza zwła 
szcza, gdy się więcej nie zostawia wolnego miejsca na 1 6  stóp kw ldrato" 
wych dla każdej rośliny, daje powód do mnóstwa chorób, mianowicie pleś­
nienia , czernienia i t. d.

Liczba flanców na jednym morgu ziemi, podług przyjętej odległości 
wynosi od 1 5 0 0  do 1 6 0 0 ,  a nawet i do 2 4 0 0  krzaczków. " & ’

Poznaczywszy miejsca, na których latorośle mają być posadzone pali 
kam i, przystępuje się p rzy  dobrej pogodzie od miesiąca Kwietnia ’aż do 
końca M aja do sadzenia. W  tym celu kopią sig jamki na 1} stopy szero­
kie a 1 stopę głębokie, gdzie paliki s to ją , ziemia miesza się2z obornikiem 
dobrze zbutwiałym ta k , ze na w arstw ę ziemi następuje w arstw a o b o rn ik i  
. w tg ziemię sadzą się 2  lub 3 rośliny ta k , aby oczka by ły  w  górze o to ’ 
sonę , a b ,  głcwk, sk łam ał, się jedna do drugiej. N iektóra} J a ,  je  t a k i  
»  pom oc, drzewca prostopadle, w m aljeh  odstępach, aby sie nić s ty k a ł,.

Sie l i r  u°ne T° l  7  przysypują Si? na j eden lub d ™  cale ziem ią, która ‘ lekko ub ija , aby me było żadnego miejsca.
Dla tego sadzą się dwie lub trzy  rośliny w  dołek, aby tem pewniej 

®'ec flance: mając bardzo piękne korzenie, ze zdrowemi nieuszkodzonemi 
oczkami, jeden Hanc byłby dostateczny, bo ten w ypuści 4 do 5  odrośli i tem 
silniej się rozwinie. Latorośle powinny być św ieże, jasnoźułte w  przekro­
jen iu , nie drzewiaste i nie mieć wiele bocznych korzeni, ale mają byćg ład- 

Ie , na Palec grube, 5 do 6 cali długie i mieć kilka oczek zdrow ych i do 
brych. Skórka nie powinna być w ew nątrz dziurawa. JpŹpI; „ ł / -  1 
wadza się w prost z jakiego zakładu do sadzenia potrzeba go przez l ^ d n i  
trzymać w piwnicy. W  powszechności u trzym ują za rzecz dobrą położyć
go W chłodnćm miejscu na zwilżonym m chu, aby przez t o ^ z t  w ^ S

“ a ,? czwar*  caIa §0SC1- * iekt0rz7  Wadą g0 w przód do wody, 
a Pozmej w piasek.

O b c h o d z e n i e  s i ę  z p l a n t a c j ą  w  p i e r w s z j m  r o t u  Zasa,
dziwszy na wiosnę chmielnik powyższym sposobem , można próżne miejsce
obrocie pod rozmaite w arzyw a: kapustę, buraki, bób, cebule i t p wo
właściwym czasie do sadzenia onych. P o  12 do 44  dniach przy  sprzy ja-
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jącem pow ietrzu młode rostki chmielowe zaczynają się pokazyw ać; które 
trzeba podlewać, gdyby posucha ciągła była. Gdy rostki w yrosną na 3 
do 4 cali, chmielnik porusza się motyką i chwasty się w y ry w a ją , poczem 
dają się ros'linom, jeżeli te na 1 lub 1 |  stopy w yrosły , małe tyczki, do 
których przyw iązują się chmieliny wilgotną słom ą, a to od lewego na pra­
w y bok. Niektórzy dają młodej plantacyi ju ż  w  pierwszym roku  zw y­
czajne ty k i , aby oszczędzić wydatek na palik i, co jest rzeczą bardzo chwa­
lebną.

Jeżeli flance były silne, a powietrze sprzyjające, to częstokroć już 
w  pierwszym roku można mieć z b i ó r  c h m i e l u ,  atoli zwykle jest nie 
wielki. Złych skutków  dla plantacyi nikt jesze tam nie doświadczył z tego 
pow odu, jeżeli zbiór chmielu w  pierwszym roku i znaczniejszy nawet w y­
padł, i nikt tam w rzeczy samej nie w ierzy w  to ,  aby to było grzechem 
przeciw plantacyi i naturze, jeżeli się zbierze chmiel tak nazwany d z i e ­
w i c z y .

Powszechnie przyw ięzują się do tyki 2 —3 , rzadko kiedy 4 latorośle, 
podług tego jak  rostki by ły  mocne i bujne. Na przestrzeni 16  stóp kwa­
dratow ych dla plantacyi 2 latorośle miewają tam za dostateczne i zostawiają 
w  rezerwie kilka po ziemi pełzających, które później, jeżeli będą niepo­
trzebne , odrzynają się na ziemi.

Gdy latorośle chmielowe w yrosną na 5 do 6 stóp , zwykle pod koniec 
Czerwca, obgartuje się chmiel po drugi raz. W szystkie uboczne rostki 
obrzynają i jak wysoko człowiek dosięgnąć może latorośle przyw ięzują się, 
co też za pomocą drabiny aż do 2 4  stóp wysokości uskutecznić można. Bo­
czne chmieliny czyli tak nazwane wilki także się ob rzynają , a to dla tego, 
aby cała siła krzewu obrócona była na główne chmieliny do tyk  przymo­
cowane. Podczas przyw iązania chmielu sadownicy onego są codziennie za­
trudnieni w sw ych chmielnikach, a ich pilność widoczna jest w porządku 
i czystości tych zakładów.

K w i t n i e n i e ,  d o j r z e w a n i e ,  z b i o r o w  i s u s z e n i e  c h m i e l u .  
Kwitnienie przypada zwykle w  miesiącu L ip cu , albo na początku Sierpnia 
i  trw a 12 do 14  dni. Zaraz po okwitnieniu rozw ijają się zawiązki owo­
cowe i widać miejscami główki wczesnego chmielu pokazujące się, za kto- 
remi wkrótce inne nastąpią. Oznaki dojrzałości są:

1 )  Jeżeli główki zaczną się szarzyć, a nasienie w nich znajdujące się 
pociemnieje i stw ardnieje, mąka zaś pożółknieje, a główki zaknięte i tw ar­
de są:

2 )  G łów k i p o w in n y  b yć  k le is te , jeże li się  śc isną w  palcach , m iec m o­
cn y , k orzen n y , odurzający jednakże przyjem n y  zapach.

Gdy te oznaki dojrzałości nastąpią, przystępuje się do tego ile możno­
ści w czas pogodny, a szczególnie godziny południow e, kiedy rosa na rośli­
nach obeschnie. Ponieważ chmiel nie równo dojrzew a, więc zbierają się 
najprzód dojrzalsze chmieliny: zaczynają przeto od wczesnego chm ielu, po 
którym  zaraz następuje późniejszy.

Ostrym, krzvw ym  nożem obrzynają się chmieliny 2-3  łokcie nad ziemią, 
strzegąc się tego, aby korzeni nie naruszyć: oddzielają się końce popląta­
nych gałęzi za pomocą. ostrego haczyka od sąsiedzkich chm ielin; tyki dźwi­
gnią tykow ą w yjm ują się z ziemi i składają się na podkładkę, aby główki 
nie pogniotły s ię , a tyki nie by ły  uszkodzone. Główki chmielowe natych­
miast się ob ryw ają , w male wiązanki w iążą i do domu zwozą. Tu skła­
dają się w  miejscu przew iew nem , nie zanadto g ru b o , aby się nie zagrzały 
i nie by ły  przez to uszkodzone. (Dalszy ciąg nastąpi.)

„ D w ó r  g o ś c i n n y *  S e w e r y n a  hr .  U r u s k i e g o  w W a r s z a w i e .  
JO . książę namiestnik królestw a, w  skutku przedstawienia komissyi rząd. 
spraw  w ew nętrznych i duchow nych, udzielić raczył J W . Sew erynow i na 
U ruźu hrabiemu U ruskiem u, dziedzicowi znakomitych dóbr w  R ossy i, Ga-

ległemi budow lam i, w celu pomieszczenia w nich procederentów sprzedają, 
cych pierwsze potrzeby życia. W  skutek tego pozwolenia, juz  w końcu 
lata ubiegłego rozpoczęto prace mularskie. Dnia 12 . z- m. o godzinie 6 . 
w ieczorem , na gruncie zwanym denassauskim, w  obec J W .  dziedzica, jego 
małżonki Erm auyi z hrabiów  Tyzenhauzów, dostojnych członków obu ro­
dzin, zaproszonych gości, niemniej architektów, odbyło się poświęcenie 
i położenie kamienia węgielnego. Z tej czynności spisany protokoł, pod­
pisami obecnych stw ierdzony, w  przytomności wszystkich zaproszonych, 
oraz robotników do pracy użytych (w części W arszaw ian , w części z dóbr 
JW . dziedziców, Biłki w  cyrkule lwowskim i Zołudka w powiecie Lidzkim 
sprowadzonych), w  puszkę szklanną, z domieszczeniem monet i num eru 
K uryera warszawskiego zamknięty, na w ęgłu korpusu i galeryi skrzydła 
lewego budynku wm urowanym  został. Na pamiątkę te g aa k tu , celebrujący 
kapłan poświęcił medalik, z wizerunkiem N. M aryi Częstochowskiej i św. 
Józefa oblubieńca, które między obecnych rozdał. Poczem wszyscy zapro­
sz e n i ,  udali się na podwieczorek, zastawiony w  jednej z sal ruin pałacu 
denassauskiego, przyozdobionej a rc y -  gustownie w kosztowne kobierce 
i bogate obicia. W izerunek  B oga-rodzicy i dzieciątka Jezus zdobił ten
salon; umieszczono w nim oraz portre ty  niektórych z antenatów J W W . 
gospodarstw a, a m ianow icie: Stanisława Rewery Potockiego hetmana w. 
koronnego, Franciszka Xaw. Uruskiego, starosty gajowskiego, Sew eryna 
Potockiego rzeczywistego radzcy tajnego senatora, i Antoniego Tyzenhauza 
podskarbiego nadwornego w. ks. litewskiego.

W  pewnej wiejskiej Gminie niedaleko L i l l e ,  zdarzył się nieszczęsny 
przypadek, który służy za naukę, ażeby strzedz się jeść mleko od chorych t 
krów . Bogaty dzierżawca umarł z żoną, czworgiem dzieci i służącą na 
chorobę, która powstała z tego, jak biegli doktorzy po zrewidowaniu prze­
konali się, że zmarli jedli mleko od krow y, która miała zapalenie śledziony. 
Przerażenie tamtejszych mieszkańców, gdy cały dom zachorow ał, było tak 
okropne, źe wszelki związek z tym  domem został przerw anym ; sądzili bo­
w iem , że to morowa zaraza; nieszczęśliwi żadnej pomocy, żadnego pielę­
gnowania od nikogo nie otrzym ali; aż nareszcie proboszcz miejscowy i dwie 
S iostry Miłosierdzia z Lille takowe im udzielili.

Brunatni synowie pogan węgierskich, to jest Cyganie, bawią teraz 
pod fre sb u rg iem , od królewskiego pagórku aż do Debrezyny, i rodzinne 
swoje pieśni nucą w wielu publicznych miejscach. Ich pienia są szczegól­
nego charakteru, jest w nich coś właściwego, smętnego i melancholicznego. 
Ludzie- ci bez nut i ta k tu , w yrażają  jednakże sm ętną w e so ło ść , i duszę 
p o ry w a ją cą  p y c h ę ;  i pom im o nieregularności ich ta k tu , dzikiej w rza w y ,
jaką spraw iają i wlekących się płaczliwych tonów , jednakże uczuć można 
całość, jedną duszę, jedne ciało. My (pisze węgierska gazeta) chociaż 
przyzwyczajeni do ogładzonej, salonowej i ocukrzonej m uzyki, z miłem 
uczuciem słuchamy tych synów N a t u r y .

W  mieście W e . . . .  kilku młodych ludzi poszło do szpitalu obłąkanych, 
ażeby przypatryw ać się tamże nieszczęśliwym chorym ; obchodząc różne 
miejsca, przybyli do łóżka starego obłąkanego, który jak  głaz w  łóżku 
siedział, i w jeden punkt zawsze patrzał; na wszelkie zapytania które mu 
czynili, nic nie odpowiadał. Nareszcie jeden z elegantów zapytał g o , dla 
czego nic nie odpow iada, a ten odpowiedział: oażebym takim błaznem nie 
został jak wy«, i odwrócił się od nich.

StiItt / w t w K o t e a  i r

C e n y  t a r g o w e  d n i a  23.  L i s t o p a d a  1 8 4 6 .
P s z e n i c a  . . 2 Tal. 22^sgr. do  3 l a l . —  sgr. za w ierte ł,
Ż y t o  . . • 2  « 20 « do  2 « 22^ . . .  „
O w i e s ’ . ’ . 1 « 7 |  ■ do 1 « 10 « «
J ę c z m i e ń .  — « —  " do  « " "
T a t a r k a  « — « d o — « —  « «

( 8  w ierleli — 9 B ert. szefli w edług przyjętego tutaj zwyczaju.)
B eczka sp iry tu su  120 kw art 80 T ra llesa  Tai. 24-jj do 25 w  w iększych

ilościach.

licy i, i pałacu w  W arszaw ie , a zarazem posiadaczowi posesyi niegdyś 
książąt de Nassau Siegen przy ulicy Aleksandryi położonej, pozwolenie na 
wzniesienie na gruncie tejże posesyi denassauskiej, dw oru gościnnego z przy-

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N ad pozostałością w M o k r o  n o s i e  zm arłe­

go A ltarzysty  J ó z e f a  M a j e w s k i e g o  zostało 
sk rócone postępow anie konkursow e w edle §.7 . 
T y t. 50. C zęści I. P ow szechnej o rdynacy i sądo­
w e j o tw orzone i ma b y ć  m assa po up łyn ien iu  
4ch  niedziel m iędzy w iadom ych w ierzycieli p o ­
dzieloną.

O  czem dotychczas n iew iadom ych w ierzycieli 
końcem  strzeżeuia sw ych p raw  niniejszein za- 
w iadom iam y.

K ro to szy n , dnia 28. Października 1846.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

R o k o s s o w s k i  został od  usług syna mego 
R o g e r a  R a c z y ń s k i e g o  oddalony .

K o n s t a n c j a  R a c z y ń s k a  z Rogalina.

Świeże HLulst. ostrzygł cotylko 
o d eb ra li

B racia Autlerscli.

/vw/» z w v »

q&^Spitz-'M'weens.'mfr j
§  P ierw sze HopiC najnow szych  SpitZm |  
t  Ttveens  mam teraz w zapasie i są one {
|  jako w ygodny i ciepły stró j godne polece- j 
t  nia. sk ła d  mój surdutów, pale- |  
* totow, fraków, spodni, ka-
Ś mizelek i zslafe«»kówjest jak naj | 
<j» doskonalej uzupełnionym . Zarazem p o le- ą- 
£  cam na w y b ó r  najnow sze c z a p k i  * i -  £ 
I inline- I n lardy i chustki na £ 
x  szyję po u m i a r k o w a n y c h  ale * 
\ stałych cenach*
+ Joachim Mamroth |
f  H andel sukna i ub iorów  m ęzkich + 
j w  starym  rynku  pod Nr. 56. na pierwsze'm i 
l  p iętrze. |
® W sze lk ie  zam ówienia uskuteczniane będą ą. 

w  przeciągu 24 godzin.

D rugą nadsełkę najpiękniejszych białych B er­
lińskich św iec b la sk liw y ch , tudzież najp iękniej­
szy dw a razy czyszczony  olej rzepakow y o trzy ­
m ał znow u i p rzedaje po cenach o ile b y ć  m o­
że najtańszych.

J u l i u s z  H o r w i t z
w narożniku placu W ilhelm a N r. 1.

C e n y  t a r g o w e
w m ieście

P o z n a n i u .

D nia  20. L istopada  
1846. r.

od 1 do
T a l .  sgr. fen.| Tał. »e»

Pszenicy  szefel . . • 2 15 7 2 22 3
Z yta  . d t............................. 2 11 1 2 15 7
Jęczm ienia d t .......................... 2 2 3 2 6 8
O w sa . d t............................. 1 5 7 l 10 —
T atark i d t ....................... 1 27 9 2 2 3
G rochu  . d t ............................. 2 14 7 2 20 —
Ziem niaków d t........................ — 17 9 — 20 —
Siana c e l n a r ....................... — 17 6 — 20 —
S łom y k o p a ....................... 7 — — 8 — —
M asła g a r n ie c ....................... 2 — 2 10


